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Ja ra c z e w sk a  J a d w ig a  z d. Piłsudska (ur, 
1920), pilotka (Second O fficer) w  Lotniczej 
Pom ocniczej Służbie T ransportow ej (ATA) 
w  W ielkiej B rytanii, architekt.

An exceptionally lovely girl (nadzwyczaj 
urocza dziew czyna) -  tak  określił Jadwigę 
w  swych w spom nieniach z  II w ojny  światowej 
m jr A ndrew  Lyell, p ilo t angielski (A. Lyell, 
Memoirs o f  an Observation Post Officer, s. 50). 
M usiała być rzeczyw iście urocza, skoro przewo­
żąc j ą  sam olotem  z Old Sarum  do Biggin Hill nie 
zw racał należytej uw agi na m apę i w  rezultacie 
zam iast na lotnisku w ylądow ał na trawniku, 
znajdującym  się o krok od skrzyżow ania szos. 

Z  praw dziw ym  żalem  zanotow ał też, że Jadw iga zg inęła w  czasie  w ojny, co na 
szczęście  nie było praw dą. N ie  tylko nie zginęła, ale czekało  j ą  długie życie.

Jadw iga  urodziła  się w  W arszaw ie 28 lutego 1920 r. ja k o  córka Józefa Pił­
sudskiego , będącego w tedy N aczelnikiem  Państw a, oraz A leksandry  ze Szczer- 
bińskich. M iała siostrę, W andę, starszą o dw a lata. O jciec, m ianow any w  marcu 
1920 r. M arszałkiem  Polski i pochłonięty spraw am i państw ow ym i, pracował 
zazw yczaj do późnej nocy. M im o naw ału zajęć znajdow ał je d n a k  zaw sze czas 
d la  córek. G dy nieco podrosły, m ogły w  każdej chw ili p rzy jść do niego, by po­
rozm aw iać. N ie  narzucał im przy tym sw ego zdania, lecz starał się w poić umie­
ję tn o ść  sam odzielnego m yślenia. Był ojcem  kochającym , kochanym  i odegrał 
o g ro m n ą rolę w  ich w ychow aniu. W iększą część dnia spędzały  jed n ak  z matką. 
A leksandra P iłsudska, zdając sobie spraw ę z problem ów , ja k ie  m ogą powstawać 
w  kształtow aniu  charak terów  dzieci tak w ysoko postaw ionego i w ybitnego ojca, 
starała  się o to, by ich egzystencja była m ożliw ie ja k  najbardziej zwyczajna, 
pozbaw iona szczególnych przyw ilejów  i utrzym yw ana na  niew ygórow anym  
poziom ie. Z a zupełnie naturalne uw ażano w ięc, że m łodsza córka dziedziczyła 
po starszej różne części garderoby. Jadw iga nie zastanaw iała  się je d n a k  zbytnio 
nad tym , bo bardziej niż stroje interesow ał j ą  sport: pływ anie, narty , ja z d a  kon­
na, a zw łaszcza lotnictw o. B yła jeszcze  uczenn icą  g im nazjum  W andy Posselt- 
-Szachtm ajerow ej i nosiła  w arkocz upięty „w  koronę”, gdy zaczęła  latać na szy­
bow cach i gdy pojechała na szkoleniow y obóz szybow cow y w  Sokolej Górze 
pod K rzem ieńcem , a później -  w  Bezm iechow ej koło Leska. W  1938 r. przebyła 
n a  szybow cu „D elfin” 68 km , uzyskując m iędzynarodow ą kategorię  „D ” pilota 
w yczynow ego, w ów czas najwyższą.

Po zdaniu  m atury zam ierzała od jesien i 1939 r. studiow ać aerom echanikę na 
Po litechn ice  W arszaw skiej. Plany te  przekreślił w ybuch w'ojny. N a  początku 
w rześn ia  1939 r. p rzystąpiła  w raz z m atką i siostrą  do pracy w  punkcie  ratunko­
wym  dla ludności cyw ilnej, znajdującym  się na Pradze. N iem cy  zm ierzali je d ­
nak szybko do W arszaw y i w krótce zaczęła się ew akuacja  w 'ładz państw ow ych
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oraz po części także m ieszkańców  stolicy. A leksandra P iłsudska  postanow iła  
wyjechać z córkam i do W ilna. Tu 17 w rześnia dow iedziały się o ataku sow iec­
kim na w schodnie tereny  Polski, a zatem  i na W ileńszczyznę. Jako  najb liższa 
rodzina Józefa P iłsudskiego stanęły w  obliczu szczególnego niebezpieczeństw a.
Mogły się spodziew ać w szystkiego, co najgorsze. P rzedostały  się w ięc na Litw ę, 
a stamtąd przez Szw ecję do W ielkiej B ry ta n ii .__ —

W jak iś  czas po przybyciu do A nglii Jadw iga usiłow ała w stąp ić  do służby 
lotniczej jak o  pilot. N a  próżno. Jej prośby odrzucano, uzasadniając  odm ow ę 
tym, że nie spełn iała w arunku, jak im  była w ym agana przez A nglików  liczba 
godzin w ylatanych na sam olotach. W 1940 r. zap isała się w ięc na  arch itek turę  
w Cam bridge, szlifow ała też angielski, ale jednocześn ie  z uporem  czyniła  stara­
nia o przyjęcie do lotnictw a. O koliczności w ojenne sprzyjały  je j staraniom . 
W skutek strat ponoszonych przez siły pow ietrzne zaczynało b rakow ać pilo tów  
i aby uzupełnić braki kadrow e, obniżono w ym agania przy w erbunku. D zięki 
temu po krótkim  kursie pilotażu sam olotow ego oraz udanej próbie  latania Ja- 

l dwiga m ogła zacząć od 15 lipca 1942 r. pełnienie służby w  A ir T ranspo rt A uxi- 
~ lia ry  (A TA ), tj. pom ocniczym  transporcie lotniczym . T a b ry ty jska form acja  

param ilitarna, w spółdziała jąca z Royal A ir Force, zatrudniała -  ja k o  je d y n a  -  1 /
' nie tylko pilotów , lecz także pilotki. Przyjm ow ała też przedstaw icieli różnych 

nacji. W sekcji kobiecej, pozostającej pod zw ierzchnictw em  C om m ander Pauli- 
ne Gower, było w  szczytow ym  okresie 166 pań, głów nie A ngielek  i A m eryka­
nek, ale także inne (naw et je d n a  A rgentynka). D o tego zespołu  p ilo tek , ubra­
nych w granatow e m undury, należały też trzy Polki, noszące naszyw ki „P o land” 
na rękawie: A nna Leska, Stefania W ojtulanis (z m ęża K arpińska) o raz  Jadw iga 
Piłsudska, najm łodsza i m ająca krótszy staż. A nna stacjonow ała w  tym  czasie 
w H am ble pod Londynem , a m acierzysta baza Stefanii i Jadw igi (N um ber 1 
Ferry Pool) m ieściła się w  W hite W altham , rów nież blisko Londynu. ... .

Służba A TA  polegała na transportow aniu  różnego typu sam olo tów  d ro g ą  
lotniczą z fabryk i zakładów  rem ontow ych do jed n o stek  bojow ych lub z tych 
jednostek na lotniska napraw cze. P raca była n iełatw a i n iebezpieczna. W praw ­
dzie od 1941 r. istniało tylko znikom e praw dopodobieństw o zetkn ięc ia  się 
z niemieckimi m yśliw cam i, ale w obec obow iązującego rozkazu la tan ia  na n ie­
wielkiej w ysokości należało zw racać baczną uw agę na przeszkody  terenow e 
i balony zaporow e. W e znaki daw ały się ponadto usterki techn iczne  m aszyn, 
mających czasem  za so b ą  długi okres intensyw nej eksploatacji. N ajw ięcej k ło­
potów przysparzała jed n ak  angielska pogoda, zw łaszcza nagłe m gły  i szare 
chmury, w lokące się nad ziem ią. Jadw iga w ielokrotnie m usia ła  się borykać 
z takimi przeciw nościam i i pokonyw ać je  bez niczyjej pom ocy, pon iew aż — 
podobnie ja k  każdy „przew oźnik” A TA  -  odbyw ała lot sam otnie, w  pojedynkę.
Na dodatek m usiała respektow ać zakaz używ ania rad ia  i n ie m ia ła  m ożności 
nawiązania kontaktu ze służbam i naziem nym i. Posługiw ała  się je d y n ie  m apą 
■ kompasem, a nierzadko -  tylko w łasnym  w yczuciem . Od chw ili startu  do m o­
mentu lądow ania w szyscy piloci A TA  byli zdani w łaściw ie w yłączn ie  na swe
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M-ilb m
um iejętności naw igacyjne, a w  razie zabłądzenia czy innych zakłóceń lotu nie ’ 
m ogli się spodziew ać niczyjego w sparcia ani w skazów ek.

N ic  dziw nego, że dochodziło  do licznych w ypadków , tak ich  ja k  np. zderze­
nie z  jak im ś obiektem  niedostrzegalnym  w e m gle czy lądow anie  awaryjne, za­
kończone kapotażem . W  tego rodzaju okolicznościach zg inęło  w ielu pilotów 
A T A , a w śród nich naw et tak dośw iadczeni, ja k  A m y Johnson , Amerykanka, 
k tóra  przed w o jn ą  b iła  św iatow e rekordy w  lotach d ługodystansow ych. Również 
Jadw idze zdarzały  się aw aiy jne lądowania; na szczęście bez poważniejszych 
konsekw encji. B y ła  z resz tą  w drażana do swych obow iązków  stopniow o. Z po­
czątku obsługiw ała  m aszyny lekkie, ćw iczebne, a dopiero  później -  bojow e, np. j 
m yśliw iec H aw ker H urricane czy N orth A m erican P-51 M ustang. W  okresie 
swej służby, k tó rą  zakończyła w  1944 x. jak o  Second O fficer, przetransporto­
w ała  230 sam olotów  (za co została  odznaczona Polskim  M edalem  L o tn iczy m ).u i 
Spośród tych m aszyn najbardziej przypadł je j do gustu V ickers Supermarine 
Spitfire. Przy starcie i lądow aniu nie m iał takich kaprysów  ja k  M ustang i'w y­
m agał m niejszego w ysiłku przy pilotow aniu niż np. H u rricae ’y, co stanowiło 
duży plus, zw łaszcza z  punktu w idzenia kobiety. A Jadw iga  nie m iała jakiejś 

l_ szczególnej tężyzny fizycznej, która odróżniałaby j ą  od innych kobiet. Pod jej_ 
kobiecym  w dziękiem  kry ła  się w praw dzie n ieprzeciętn ie silna  osobow ość, od-J 
w aga i odporność psychiczna, ale sił fizycznych było ty le , ile u każdej innej, 
typow ej przedstaw icielk i „płci p ięknej” .

Po w ykonaniu zadania każdy pilot był odstaw iany do bazy lekkim  sam olo­
tem , zw anym  „taksów ką” . O dpoczyw ał zw ykle krótko, p racow ano bowiem 
w  pośpiechu. C iągle latało się gdzie indziej, ciągle na innych m aszynach, co_/j 

[ z w ym agało  perm anentnego szkolenia się. Spotykając się ze so b ą  polskie pilotki / 
snuły plany na przyszłość. Z am ierzały zaraz po w ojn ie  w rócić  do wyzwolonej 
o jczyzny  i zostać instruktorkam i pilotażu, by szkolić now e pokolen ia  polskich 
lotniczek. U kłady ja łtań sk ie  spraw iły, że tak się nie stało.

\ / N a  początku 1944 r. Jadw iga poznała w  Londynie o ficera  m aiynarki, por. 
A ndrzeja  Jaraczew skiego. Przybył on do A nglii 30 sierpn ia  1939 r. na niszczy­
cielu „B urza”, skierow anym  do portów  brytyjskich p rzez po lsk ie  dow ództw o, 
a następnie  służył na różnych okrętach Polskiej M arynarki W ojennej jak o  oficer 
naw igacyjny. Pobrali się je s ie n ią  1944 r. W parę m iesięcy po ich ślubie ustały 
działan ia  w ojenne i trzeba było podjąć cyw ilne życie na  obczyźnie. Jadw iga 
ukończyła w 1947 r. studia architektoniczno-urbanistyczne w  L iverpoolu i zo­
stała zatrudniona w  w ydziale urbanistyki London C ounty  C ouncil. Później za­
częła  pracow ać jak o  projektantka w założonej przez m ęża w ytw órni m ebli, pro­
w adząc rów nież dom  oraz w spółdziałając z Instytutem  im. Jó zefa  Piłsudskiego. 
Swym  dzieciom , Joannie  i K rzysztofow i, w poiła patrio tyzm  i dążenie do zdo­
byw ania  w iedzy (oboje  s ą  architektam i). D ała im „zakotw iczenie  w  polskości” -  
ja k  to  określiła  je j córka. Od 1980 r. asystow ała synow i w  prow adzeniu  fundacji 
„F riends o f  Poland” , niosącej pom oc rodakom  w  kraju  (có rka  by ła  ju ż  w  tym 
czasie w  Polsce, gdzie w yszła za mąż). W 1990 r. Jadw iga  Jaraczew ska
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z mężem i s io strą  pow róciła na stałe z W ielkiej Brytanii do ojczyzny. P rzen iósł 
się tu także je j syn. Po śm ierci m ęża zajęła się m.in. sp raw ą rew indykacji dw or­
ku w  Sulejów ku, ofiarow anego przed w o jn ą  M arszałkow i przez je g o  żołnierzy. 
O dzyskaw szy ten budynek podjęła kroki m ające na celu p rzystosow anie  go do 
celów m uzealnych. Pom agała też w  w ychow aniu w nuków , k tórych m a siedm io­
ro. M ów ią  one, że babcia je s t  miła, gościnna i m ożna do niej przyjść, by się 
pobawić stojącym  w  je j m ieszkaniu m odelem  m yśliw ca Spitfire.

Zofia G aczo ł-K ozłow ska

APAK, sygn. 597/WSK; Informacje ustne uzyskane przez autorkę od Jadwigi Jaraczewskiej 19 
maja 2002 r.; E. Car, Pomocnicza wojskowa służba kobiet w Polskich Silach Zbrojnych poza  
krajem w II wojnie światowej, w: Służba Polek..., cz. 2, Toruń 1998, s. 362; M. Lisiewicz, Od 
spitfire 'a do cerowania skarpetek. Rozmowa z polskimi pilotkami, Ostatnie wiadomości 
(dodatek tygodniowy), Mannheim 1953, nr 21, s. 1; A. Lyell, Memoirs o f  an Observation Post 
Officer, Chippenham 1985, s. 50, 51; Z. Rogowski, Polka, która „chroniła brytyjskiego kró­
la...", Dziennik Związkowy 2001, nr 12; H. Tomaszewska, Polki latają nad W. Brytanią, 
Skrzydła. Wiadomości ze świata, Londyn 1943, nr 6/407, s. 16; K. Wojtowicz, Służba Polek 
w wojsku w Wielkiej Brytanii, w: Służba Polek..., cz. 2, Toruń 1998, s. 379—380.

Ju n k iew iczó w n a  H e len a  (1923-1944), chorąży 
WP, dow ódca plutonu ckm  w  6. kom panii 
8. pułku 3. D yw izji P iechoty im. R om ualda 
Traugutta.

U rodziła się 19 m aja 1923 r. we wsi Otoł- 
czyce w  pow iecie pińskim . Jej ojciec, Feliks 
Junkiewicz, gospodarzy ł w raz z bratem  na kil­
kuhektarowym gospodarstw ie. H elena, je j dwie 
młodsze siostry  i sześciu braci -  w szyscy uczyli 
się w Pińsku, m ieszkając na stancji u ciotki.
W 1939 r. H elena m iała ukończone cztery klasy 
szkoły handlow ej. Po w ybuchu w ojny nie m ogła 
kontynuować nauki i została na wsi z rodzicam i.

W kw ietniu 1941 r. je j rodzinę, tak ja k  w ielu 
Polaków, w yw ieziono do K rasnojarskiego K ra­
ju, do wsi B irylusy. N a początku H elena pracow ała w  spółdzieln i kraw ieckiej. 
Tam poznała H elenę D ow nar-Z apolską i Zofię H offm an. W  1942 r. w arunki 
pogorszyły się znacznie, poniew aż ca łą  rodzinę Junkiew iczów  przen iesiono  do 
miasta A kczyńsk. D robna, szczupła dziew czyna została  w raz z o jcem  i braćm i 
zatrudniona przy spław ie drzew a na rzece Czułym . N ietrudno się dom yślić, że 
byh to praca ponad je j siły. N astępnym  m iejscem  je j zatrudnien ia  by ła  w y tw ór­
nia lalek. Praca nie tylko lżejsza, ale i przypom inająca trochę zabaw ę. N iespełna
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t o - J J / z kombatanckiego życia = # =  

/ | b .Prezydent RP odznaczył 
Jadwigę Jaraczewską
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Lech Kaczyński nadał 28 lutego 2008 r. Jadwidze Jaraczew- 
skiej, córce Marszałka Józefa Piłsudskiego, Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski.

W  uzasadnieniu postanow ienia p re ­
zydent podkreślił bohaterską postawę 
i męstwo wykazane podczas wojny oraz 
wybitne zasługi w popularyzowaniu hi­
storii i tradycji N arodu Polskiego oraz 
pielęgnowanie pamięci o dokonaniach 
M arszałka.

Podczas II wojny światowej Jadwiga 
Jaraczewska wstąpiła do służb pom oc­
niczych R A F (Królewskich Sił Lotni­
czych). Jako pilot transportow ała samo­
loty z fabryk na lotniska bojowe w całej

Wielkiej Brytanii. Po powrocie do Pol­
ski zaangażowała się w działalność To­
warzystwa Przyjaciół Instytutów Józefa 
Piłsudskiego i Fundacji Rodziny Piłsud­
skich, której była współzałożycielką. 
W spółtworzyła także M uzeum  w „Mi- 
lusinie” -  Dworku M arszałka Józefa 
Piłsudskiego w Sulejówku.

Postanowienie o nadaniu orderu  p re ­
zydent RP podpisał w dniu urodzin Ja ­
dwigi Jaraczewskiej.
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T Y D Z I E Ń  P O L S K I 3

Doktor Wanda
zmarłej w Warszawie w 
styczniu br. dr Wandzie 
Piłsudskiej napisano spo­
ro, życzliwie, serdecznie -  

prawdziwe wspomnienia o niezwykle 
skromnej, zawsze usuwającej się w 
cień osobie, ale wszak była to lekarka, 
pracująca zawodowo przez wiele, 
wiele lat w Mabledon Hospital.

Dr Wanda -  najbardziej lubiła, gdy 
tak zwracano się do Niej, lub o Niej 
mówiono, a nie pani doktor Piłsudska 
-  pracowała w Mabledon Park Hospi­
tal od bardzo wczesnych lat 50., a po 
przeniesieniu szpitala do Dartford Ma­
bledon Hospital aż do swej emerytury. 
Był to niezwykły ośrodek tak medycz­
ny, jak i polski. Nowoczesny sposób 
prowadzenia jednostki psychiatrycz­
nej był wtedy wielkim ,,novum” na te­
renie Wielkiej Brytanii. A utrzymanie 
kultury i tradycji polskich było jed­
nym z naczelnych haseł dyrekcji szpi­
tala -  od lekarzy, przez zespół pielę­
gniarski, przez doborowy zestaw tera­
peutów -  poetów, pisarzy, plastyków, 
aktorów. Dr Wanda brała w tych dzia­
łaniach wybitny udział, zawsze usu­
wając swoją osobę w cień. Była cenio­
ną koleżanką, życzliwą „szefową” na 
Oddziale, czyli Sali Chorych, udziela­
ła się w pracy oświatowej, społecznej i

towarzyskiej szpitala. Szczególnie w 
początkowym okresie cały personel 
mieszkał na terenie szpitala, lub w je­
go pobliżu.

Dr Wanda nigdy nie domagała się 
specjalnych przywilejów, ale będąc 
bardzo „rodzinną” , o ile Jej dyżury 
medyczne kończyły się dostatecznie 
wcześnie -  była bardzo szczęśliwa, 
gdy mogła „skoczyć” po pracy do 
Londynu, do domu ukochanej sio­
stry, by jeszcze przed zaśnięciem ma­
łej siostrzenicy i siostrzeńca uściskać 
ich i ucałować.

Dr Wanda umiała zawsze słu­
chać pacjentów z życzliwym uśmie­
chem, a cierpliwość miała niewy­
czerpaną. Ktoś, kto nie zetknął się z 
chorym neurotykiem czy psychoty- 
kiem, nie może sobie nawet w y­
obrazić co i ile pacjent -  nawet czę­
ściej niż pacjentka -  jest wstanie le­
karzowi naopowiadać!

Ktokolwiek pracował w szpitalach 
psychiatrycznych, albo tylko odwie­
dzał krewnych lub przyjaciół, zdaje 
sobie sprawę, iż chorzy prowadzą 
głośne dyskusje, chwilami kłótnie, 
lub przyjacielskie pogaduszki z wy­
tworami chorej wyobraźni, z głosami, 
które tylko oni słyszą. Personel nie 
zwraca na to zjawisko żadnej uwagi.

A le... gdy Dr Wanda, zaabsorbowa­
na jakimś skomplikowanym proble­
mem chorobowym, idąc po niekoń­
czących się korytarzach szpitalnych 
mówiła do siebie: „zmienić dawkę? 
chyba nie, poradzić się kolegów? zo­
baczę jaka będzie reakcja jutro itp.” , 
któregoś dnia stanęła jak wryta, gdy 
siostra oddziałowa nagle krzyknęła: 
„Pani doktor, pani mówi do siebie!” „ 
Tak, ale ja o tym wiem” -  odpowie­
działa nagabnięta. Cały personel, 
łącznie z Dr Wandą zaśmiewał się z 
tego incydentu i przy wielu okazjach 
powtarzano: tak, aleja o tym wiem.

Lubiła żarty, anegdoty, lubiła 
śmiać się. Była pogodna, skromna aż 
do przesady, życzliwa ludziom.

Teraz odeszła w zaświaty nie tyl­
ko córka Pierwszego Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, ale kobieta-lekarz, 
która przez całe lata leczyła najtrud­
niejsze do zagojenia rany: nie­
uchwytne a rujnujące życie załama­
nia nerwowe, tragiczne utraty pamię­
ci, wykoślawienia emocjonalne. 
Wielu chorym pomogła wydźwignąć 
się z otchłani rozpaczy i zwątpienia.

My, którzy zetknęliśmy się 
wspólnie w pracy w Mabledon Ho­
spital, tak pamiętamy Doktor Wandę.

Inka Nowotna
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W  poniedziałek 15 stycznia 2001 r.izm arła w W arszaw ie

dr WANDA PIŁSUDSKA
starsza córka m arszałka Józefa P iłsudskiego. N abożeństw o żałobne 

zostało odpraw ione w piątek 19 stycznia w kościele św . K arola B orom eusza, 

po czym odbył się pogrzeb na cm entarzu Pow ązkow skim .

Dr W anda Piłsudska spoczęła obok swej m a tk i, A leksandry.

Myśląc
■

o niezwykłym człowieku
'uf ':

Skromność człowieka bywa, 
choć nie musi być, znamie­
niem jego wielkości. 
W przypadku zmarłej 

dr Wandy Piłsudskiej, ujmująca 
skromność była nieodłączną czę­
ścią jej charakteru. W czasie kilku­
nastu lat, gdy danym mi było pra­
cować z Nią i rozmawiać na tematy 
bliskie nam obojgu, nabierałem dla 
Niej coraz więcej szacunku. Przy 
całej życzliwej światu powściągli­
wości, miała niezwykłe poczucie 
humoru. Łatwo Ją było rozbawić 
opowiadaniem czy anfegdotą. 
Wzruszające było, gdy zapytana o 
jakiś fragment rodzinnej historii -  
była w przededniu matury, gdy 
zmarł Marszałek -  nazywała go po 
prostu tatusiem.

Najbardziej cenię sobie pamięć 
naszych rozmów nad moją kon­
cepcją albumu o W ielkim M ar­
szałku. Określenie to wyniosłem z 
domu rodzinnego. Ojciec mój, żoł­
nierz pierwszej kompanii kadro­
wej i matka, peowiaczka mówili o 
nim często.

Wandzia i Jagódka (najbardziej 
znane imiona w przedwojennej 
Polsce)- chodziły do normalnego 
gimnazjum; uczyły się podobno 
raz lepiej, raz gorzej. Obie bardzo 
zdolne, traktow ane były jak 
wszystkie dobrze wychowane, czy 
jak się mówiło z dobrego domu, 
dziewczęta. W owych czasach pa­
triotyzm był określeniem popular­
nym, ale całkowicie zrozumiałym. 
Defilady w dniach świąt narodo­
wych, powrót żołnierzy z manew­
rów stawały się okazją do entuzja­
stycznej reakcji wylęgających na 
ulice tłumów...

Wojna nie oszczędziła owdowia­
łej w 1935 roku Aleksandry Piłsud­
skiej, która opisała pokrótce uciecz­
kę z Polski w wydanych na gorąco, 
wkrótce po przybyciu z córkami do

Fot. J u l i u s z  L  E n g le r t

Edynburga, wspomnieniach. Pani 
Wanda rozpoczęła studia na pol­
skim wydziale tamtejszej szkoły 
medycznej; młodsza o dwa lata Ja­
dwiga, która ukończyła przed woj­
ną kursy szybowcowe, została pi­
lotem i dostarczała coraz to inne 
typy samolotów na odległe od An­
glii lotniska.

Po ukończeniu studiów przez 
dr Wandę Piłsudską, pani marszał­
kowa zamieszkała z Nią w Londy­
nie. Dom stał otworem nie tylko dla 
przyjaciół i byłych podwładnych jej 
męża, ale i dla młodzieży; rówieśni­
ków jej córek. (Jadwiga ukończyła 
studia architektury i wkrótce wyszła 
za mąż za młodego oficera mary­
narki, Andrzeja Jaraczewskiego). 
Dr Wanda rozpoczęła pracę jako le­
karz psychiatra w polskim szpitalu, 
zwanym pokrótce M abledonem. 
Schronienie i troskliwą opiekę znaj­
dowało tu na skutek przeżyć wojen­
nych wielu Polaków i Polek. Wśród 
środków terapii psychicznej były 
najrozmaitsze ćwiczenia i działania;

m.in. pracownia drukarska zmarłe­
go w 1986 roku mistrza Stanisława 
Gliwy oraz mjr. artylerii Czesława 
Bednarczyka, założonej przez niego 
później Oficyny Poetów i Malarzy.

Po przejściu na emeryturę Pani 
Wanda miała więcej czasu by regu­
larnie interesować się londyńskim i 
nowojorskim Instytutem imienia jej 
wielkiego ojca.

Wykształcenie psychiatry, jakże 
pasujące do jej wrodzonej toleran­
cji, pomagało Pani W andzie we 
współżyciu z ludźmi. Otoczona po­
wszechnym szacunkiem, po śmierci 
matki stała się niezaprzeczalnym 
autorytetem wszelkich działań lon­
dyńskiego Instytutu.

Mimo wspomnianej już toleran­
cji a nawet mądrej pobłażliwości w 
stosunku do naszych, nieraz zacie­
trzewionych poglądów, miała swoje 
wyraźne zdanie. W ygłaszając je, 
gdy była po temu potrzeba, potrafiła 
uniknąć urażenia kogokolwiek, roz 
chlając splot niesnasek czy poten­
cjalnych nieporozumień. Wysoka i 
postawna, małomówna na zebra­
niach Zarządu czy Rady Instytutu, 
miała w zanadrzu dobre rady; umia­
ła jednym słowem i miłym, trochę 
nieśmiałym uśmiechem, rozłado 
wać trudne sytuacje. Ten uśmiech 
nade wszystko łączy mi się z 
wszystkimi przejawami jej żywego 
zainteresowania ludźmi; mądrym 
wyważeniem rzeczy istotnych wo­
bec mniej ważnych.

Taka pozostanie w pamięci wie­
lu, którzy mieli możność korzystać 
z Jej rad i brać przykład z pogod) 
ducha, nie opuszczającej Jej w 
ostatnich latach. Szczęśliwym da­
rem los, po pięćdziesięciu latach na 
obczyźnie dane Jej było zamieszkać 
przez szczęśliwe dziesięć lat we 
własnym, wolnym kraju.

Juuusz L E nglert

dr
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Szanowna Pani!

Warszawa dnia 51 lipca 1996

Serdecznie dziękuję za list Pani o pracach Archiwum 
Pomorskiego Armii Krajowej. Słyszałam o nich już od daw­
na, jeszcze z Londynie. Teraz Maka informuje mnie na bie-

i 5 f i : ^ 1 * żąco i na jej ręce wysłałam ostatnio wspomnienia Anny Les
kiej-Daab oraz fotokopie artykułu ze "Skrzydeł" z 1945 r. 
Postaram się przesłać więcej informacji i zdjęć i napi­
szę do Barbary Wojtulanis-Karpińskiej, która jest w Sta­
nach Zjednoczonych i może ona również podzieli się wspom­
nieniami.

Bardzo chciałabym wziąć udział w listopadowej Sesji,
V

ale niestety mara kłopoty zdrowotne 1 nie wiem czy będę 
mogła być obecna, dlatego nie mogę się podjąć wystąpienia 
i przemawiania, jak Pani sugeruje.

Dziękuję bardzo, że zechciała się Pani do mnie zwró­
cić i mam nadzieję, że pozostaniemy w kontakcie.

Łączę wiele serdecznych pozdrowień

36



Warszawa, dnia 31 października 1996

Szanowna i Droga Pani\

Dziękuję serdecznie za przesłane zaproszenie na Sesję
i Zjazd.

Bardzo żałuję, że nie będę mogła być obecna w Toruniu 
ale w przyszłym tygodniu muszę wyjechać do Londynu w spra­
wach naszej Fundacji i Instytutu Józefa Piłsudskiego i tam 
wezmę udział w uroczystościach 11 Listopada.

Jednocześnie przesyłam kilka zdjęć do Archiwum.
Pisałam do Kaliforni do Barbary Wojtulanis prosząc 

o skontaktowanie się z Panią, ale niestety nie mam odpo­
wiedzi. Może napisała wprost do Pani?

Łączę wiele serdecznych pozdrowień i życzeń pomyślnoś 
ci dla Pani i dla wszystkich Uczestniczek Zjazdu.

P.S. Niestety fotografia Anny Leskiej zagubiła się , 
nadeślemy ją później.
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Toruń 8 XI 2004 r.

Fundacja Rodziny Józefa Piłsudskiego 

Pani Jadwiga Piłsudska-Jaraczewska

Szanowna Pani,

Dziękuję Fundacji Rodziny Józefa Piłsudskiego za zaproszenie na otwarcie Wystawy 

z okazji Święta Niepodległości w Dworku Milusin w dniu 10 listopada 2004 r. Z żalem 

informuję, że ze względu na stan zdrowia nie mogę w tej pięknej uroczystości uczestniczyć. 

Ogromnie wdzięczna za odtworzenie Dworku Milusin przesyłam serdeczne życzenia, aby i 

Dworek i wystawy w nim organizowane stały się odtąd miejscem jak najliczniejszych 

odwiedzin polskiej młodzieży i pogłębiły jej postawy patriotyczne.

Nasza Fundacja i działające przy niej Muzeum Wojskowej Służby Polek pragnie 

kontaktów, może nawet wzajemnego uzupełniania eksponatów, zwłaszcza w zakresie służby 

żołnierzy-kobiet POW - Polskiej Organizacji Wojskowej - z początków XX wieku, wiernych 

wykonawczyń rozkazów Marszałka. Myślę, że dla tych kobiet znajdzie się trochę miejsca na 

przyszłych wystawach.

Wspominam z rozrzewnieniem tak bardzo serdeczne ostatnie spotkanie z Panią 

Marszałkową. damą Orderu Wojennego Virtuti Militari Aleksandrą Szczerbińską-Piłsudską-  

odbyło się ono latem 1943 r. w dalekim Edynburgu. Załączam I tom Słownika Biograficznego 

Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, który właśnie wyszedł w druku. W 

tomie III Słownika znajdzie się biogram Pani Marszałkowej.

Składając hołd Wielkiej Postaci Marszałka załączam wyrazy 

szacunku i pozdrowienia dla całej Rodziny Marszałka

(~ I U .  2  2
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„Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 

87-100 Toruń, ul. Podm urna 93 
tel. 056 65 22 186, e-mail: fapak@wp.pl 
NIP 956 16 25 127: REGON 870502736 

KRS 00000 41692 
Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244 ' " 5

V

Pani Jadwiga Jaraczewska

Toruń 7 VII 2008 r.

ul.

02-536 Warszawa

Szanowna Pani,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej, w podziękowaniu za Pani pomoc, przesyłam III 

tom Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, w 

którym zamieszczony jest biogram Pani śp. Matki Aleksandry Piłsudskiej. Jednocześnie 

przepraszam, że niestety na skutek naszego niedopatrzenia, spowodowanego pośpiechem przy 

wydawaniu tego tomu, przy biogramie Pani Matki nie zostało załączone jej zdjęcie. Jeżeli w 

przyszłości będziemy wydawać wznowienie tego tomu to oczywiście naprawimy ten błąd. 

Mam nadzieję, że nie będzie Pani miała zastrzeżeń do treści biogramu, uwzględniłyśmy 

chyba wszystkie Pani wcześniejsze uwagi.

Pani Profesor przesyła serdeczne pozdrowienia. Niestety źle się czuje (z racji swego 

sędziwego wieku - 99 lat) i w związku z tym nie jest już w stanie zajmować się żadnymi 

sprawami. Dlatego proszę wszelką korespondencję dla Pani Profesor kierować na adres 

Fundacji, gdzie ja ją  będę odbierać.

Z wyrazami szacunku

V-
Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, t. III
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacha 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 13.6 m 28 

tei. 056/8517 344 
e-mail: zawack3@wp.Dl Toruń 6 XII 200& r.

Pani Jadwiga Jaraczewska 

ul.

02-536 Warszawa

Szanowna Droga Pani,

Kończymy właśnie III tom Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem

Wojennym Yirtuti Militari, w którym znajdzie się biogram Pani Matki. Przesyłamy projekt
3 2

tego biogramu, który był bardzo trudny dla nas do napisaniay-z prośbą o uwagi i ewentualne 

uzupełnienia lub sprostowania. Będziemy wdzięczne za szybkie odesłanie poprawionego 

biogramu, ponieważ tom III jest już na ukończeniu i będzie wkrótce przekazany do 

recenzenta. Liczymy, że ukaże się na początku 2008 roku. Mamy nadzieję, że wysłany tom I i 

II naszego Słownika dotarł do Pani?

Jeszcze raz dziękujemy za dotychczasową pomoc.

' Z  v  /  P a * * *

Ac

Zał.
1) B iogram  A leksandry Piłsudskiej
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"Bezwzględny dla siebie, stałem zawsze pośród Was 
w najcięższych waszych bólach i trudach, 

w,mękach i niepokojach. Znacie mnie i jeśli nie wszyscy 
kochać mnie potraficie, wszyscy musicie mnie szanować, 

jako tego, który was do wielkich zwycięstw prowadzić potrafił, 
a przy ogólnym zepsuciu i demoralizacji nie chciał i nie umiał 

korzyści własnej pilnować lub dochodzić"

Pierwsze poszły za nami kobiety. 
Kobiety odczuły silnie piękno życia, 

odczuły tę przekorę legunową, 
która szła wbrew całemu światu, która szła 

przebojem przeciw własnemu społeczeństwu, 
żądając od niego, jeżeli nie uznania, 
to szacunku dla polskiego żołnierza"
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Jadwiga Piłsudska — córka Mar­
szałka (obecnie Jaraczewska), jed­
na z trzech dzielnych polskich pi­
lotek wojskowych w czasie wojny 
w Anglii
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